
O plata poeatowu opłacona ryczałtem

Numer pojedynczy 60 gr. Wychodzi r>< W mifeiiąca.
A bonam ent roczn y  zł. 6 . 

„ półroczny zk. 4*

K R A K O W S K I

Wiadomości ekonomiczno - finatsow e
P . m i i t u h  d o z w o lo n y  t y t k o  r f  d » ił c )  l » p o a . n l e  «i  z r o d l a

A dm inistracja  i k e ia k c ja i  k y n ea  Gl. 33 . T elefon  N r. 1 5 3 -2 8 . P. K . O. K raków  Nr. 4 1 0 .5 3 5  i 4 1 0 .5 9 0 .

Rocznik II. Kraków, 1 sierpnia 1932. Nr. &

1 T R E Ś Ć :  Równowaga produkcji zbożowej. — Rozporządzenie o wymiai-ie uszkodzonych pieniędzy. — O prow adzeń’e hipotek pow; atowycb.
Em igracja i powrót w chodź ów. — rraw a pi. iowników u ysłowych mają ulec ograniczeniu. — Rejestrow y za*taw drzewny. — 
Ruch cudzoziemców -  Niezwykle cenny ..karb w Sochaczewie — Zryczałtowany podatek obrotowy. — W trzech wietszach. — 
L _ La ciągnień do.ai ówki. — S ie c z n a  kobiecuść. — Ciekawe anegdoty. — Wykaz niepodjętych wygranych dolarówek.

O równowagę produkcji zbożowej.
OpubT kowane w prasie rezolucje kon=> 

fęrencji rolniczej, będące przeważnie tylko 
obszernem streszczeniem powziętych uch= 
Wał, nie zapoznają szerszej publiczności 
ze wszystkitm.1 ich szczegółami. j,’iray 
jednego artykułu nie pozwalają na do- 
kładpą analizę wszystkich problemów, 
z konieczności zatem zatrzymać się muszę 
na zagadnieniu, które jak  widać, nabiera 
coraz -więcej aktualności, mianowicie na 
jęczmieniu.

Kraj, który nie posiada własnych ko­
palń złota, ani poważnych przewyżek wpłat 
nad wypłatami zagranicznemi, musi spec- 
1 dną troskliwi iścią otoczyć te pozycje 
bilansu handlowego, które stanowią o jego 
aktywności. Tem  się tłumaczy opieka,

I jaką cieszy się juz od roku eksport na. 
szego jęczmienia, który stanowił zresztą 
nawet w latach niedoboru innych zbóż 
stałą i to poważną pozycję eksportową.

I W iem y jednak, że w obecnej chwili eks-
port naszyć , '.bóż napotyka na poważne 
trudności. Dlatego konferencja w punkcie 
5 rezolucj tyczących się polityki zbożo- 
wej, stwierdziła, że „obowiązujące obecnie 
zwroty ceł przy wywozie zbóż przyniosły 
rolnictwu w bieżącym roku gosp. duże 
korzyści, gdyż przyczyniły się łącznie 
z akcją interwencyjną do podniesienia 
poziomu cen zbóż w P olsce ponad parytet 
światowy. W  zwi, zku z tem konferencja 
podkreśla z naci; kiem konieczność utrzy­
mania obecnej prem ji z tem, ż. systemem 
premiowania zostanie objęty owies i ze 
stawki od wszystkich czterech zbóż zostaną 
zrównane na poziomie zł 6 '— od 100 kg. 

onferencja, domagając się \ wyrównania

prem ji eksportowej dla wszystkich 4 zljoz 
dała w ten sposóo wyraz zrozumienia 
sytuacji, jakie musi pociągnąć stałe 
uprzywilejowanie któregoś ze zbóż. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że wyższa premja na 
zboże chlebowe musi zwiększyć równo.

1-ga września 11 ii
ciągnienie poż. dolarowej
G ł ó w n a  w y g r a n a :

4 0 . 0 0 0  “  8 . 0 0 0  doi* am .
i w iele m niejszych  
p r e m i j .

wagę produkcji rolniczej, przesuwając 
punkt ciężkości uprawy zbóż ku zbożom 
chlebowym, ściślej mówiąc ku żytu, które 
ciesząc się nietylko premją o 2 zł wyższą 
niż jęczmień, ale pewną superpremją 
w postaci dopłaty w drodze interw encyjnej 
P . Z. P . Z., staje się dziś zbo-em n a j­
bardziej atrakcyjnem Obecna wielka po- 
daż na przednówku, zjawiająca się nawet 
w rejonach stale , deticytowycb (W ileń­
szczyźnie) je s t niczein innem, jak  prze­
rzuceniem się konsumeji (nawet w mias­
tach) do kartofli i zwolnieniem wielkich 
ilości żyta, którego cena dziś stoi o ca 
10 zł powyżej parytetu światowego.

Konieczność doraźnej pomocy w dzie­
dzinie żyta ma tę  ujemną stronę, że siłą 
rzeczy musi prowadzić do zwiększenia jego 
produkcji kosztem innych zbóż, a przede- 
wszystkiem jęczmienia, jakkolwiek jęcz­
mień właśnie przy mniejszych dopłatach 
z< Skarbu, i ’ mstv.a, daje mu znacznie 
większe korzyści w postaci wpływu obcych 
walut. A by więc koniecznie dzii doraźne 
ratowanie ceny żyta nie doprowadziło do 
wypaczenia kierunku naszej produKcji 
zbożowej, musi hyć zastosowany w odnie­
sieniu do jęczmienia inny ekwiwalent.

Wiemy, że jęczmień niższej jakości,prze” 
dewszystkiem pastewny, ma do zwalczania 
na rynkach światowych niezwykle cię. ką 
konkurencję kukurydzy i tegoż żyta, gdy 
gatunki jęczmienia wyższe, przedewszyst- 
kiem browarne, stanowią bardziej ooszu- 
kiwany produkt, Teza ta została u jęta 
w punkcie 7 rezolucji, który brzm i: „Ma­
jąc na względzie dodatnie wyniki tego­
rocznej kontroli wywozu z I  >lski jęczm ie­
nia z tytułu  wypłaty prem ji wywozowej, 
K onferencja wypowiada się za utrzymaniem 
nadal jakościowej reglamentacji wywozu 
jęczmienia oraz za selekcję firm, ekspor­
tujących ten artykuł w myśl. zasad do­
tychczasowych". A c  dotychczasowa praca 
nad uszlachetnieniem eksportu jęczmienia 
dała dobre wyniki, wiemy już z opubli­
kowanych wiadomości o sukcesach naszego 
jęczmienia zagranicą. Największe jednak 
wysiłki, mające na celu uszlachetnienie 
eksportu nie dadzą rezultatu, jeśli z? tem 
nie pójdzie uszlachetnienie samej pro­
dukcji. Tylko wówczas eksporter będie 
mógł rzeczywiście uzyskać właściwe rezul-
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fafy, ;śli dostanie do ręki towar odpo- 
wii dni szlachetny. Dlatego wyżej cyto= 
i/ana uchwała w dalszym ciągu m ów i:

związku z wywozem z Polski 
jęczmienia, K onferencja zwraca uwagę 
m arodai aych czynnik' w na celowość wy= 
siLLów, podjętych ostatnio przez produ­
centów rolnych, zrzeszonych w Związku 

ytwćrców Jęczmienia Browarnego R . P . 
w k.:erunku podniesienia ■ kości jęczmienia 
wywożonego z Polski. W  związku z tem 

Ljnfei encja wyraża opinję, że wysiłki te, 
jako zmierzające do zracjonalizowania 
produkcji i eksportu naszego jęczmienia 
browai nego w zupełności zasługują na 
poparcie. Jednocześnie Koferencja wypo= 
wiada się za takiem uregulowaniem sprawy 
wywozu z P olsk i jęczmienia browarnego, 
aby czyszczenie towaru, przeznaczonego 
na eksport, < odbywało się w miejscach 
produkcji**. K w estja czyszczenia towaru 
na m iejscu produkcji je s t  niesłychanie 
ważna: odpadki orzy czyszczeniu (pośladj 
stanowią doskonałą paszę, która na m iejscu 
produkcji je s t niezmiernie cenna, w porcie 
— stanowi niepotrzebny balast. Zanie* 
czyszczenia bezwartościowe tembardziej 
nie powinny być przewo one do portu, 
gdyż je s t  to nonsens gospodarczy. N atu­
ralnie, mówiąc o czyszczeniu w m iejscu 
produkcji, można mieć na myśli tylko 
czyszczenie wstępne -  nie wymagające 
większych nakładów. ‘oczyszczanie, sor­
towanie, zestawianie większych part > , 
musi się nadal odbywać w magazynach 
portowych. Ł ksporter bowiem musi sto­
sować się do wymagań -ynków odbior­
czych. Jasnem się przeto staje, że z punktu 
widzenia gospodarstwa społecznego, wska­
zana je s t  kolaboracja producentów i eks­
porterów.

Czyszczenie jęczmienia na m iejscu 
produkcji nie przynosi jednak tak widocz­

nych korzyści eksporterowi, by skłoniło 
go i 'o płacenia odpowiednio wyższej ceny 
producentowi.

Traktu jąc uszlachetnienie eksportu 
jęczmienia jako problem zasadniczy, dający 
w efekcie zwyżki w naszym bilansie han­
dlowym, należy sięgnąć do tych środków, 
jakie pozwalają najłatw iej skoordynować 
pewne zjawiska życia ekonomicznego, 
które na drodze interesu jednostki nie 
znajdują swego rozwiązania. Jednym z naj­
bardziej skutecznych środków je s t  polityka 
taryfowa. ilatego w punkcie 5 rezolucji 
taryfowych znajdujemy następujące sfor­
m ułowanie: „Konferencja uważa za wska­
zane: wprowadzenie dla jęczmienia bro­
warnego kwalifikowanego, przesyłanego 
do portów za zaświadczeniami Związku
1. ytworcó ar Jęczmienia Browarnego ulgo­

wej taryfy wyjątkowej ze specjalnem 
uprzywilejowaniem pizewozów jęczmienia 
standaryzowanego, wysyłanego do portów 
polskich z elewatorów zbożowych i czysz- 
czalni-sortowj.r * Przytoczone tu momenty 
nie wyeze rpują problemu jęczmiennego 
jak uszlachetnienie produkcji i zbytu 
jęczmienia, nie wyczerpują kw estji zwię­
kszenia aktywności naszego bilansu rol­
niczego.

Pom yślne jednak rozwiązanie problemu 
jęczmiennego zachęci niewątpliwie do 
szukania właściwego rozwiązania zagadnień 
w i unych dziedzinach produkcji rolniczej. 
Zainteresowanie się szerokich kól rolni- 

czych sprawą jęczmienia, mimo szalejącego 
kryzysu zdaje się dobrze świadczyć o wy* 
borze drogi. N ie należałoby tylko tego 
zapału zmarnować.

Rozportfjdżfiiiie o w y m i a n i e  - j  ■ znaków pieniężnych.
W Dzienniku Ustaw z dn. 31 maja b. r. 

ogłoszone zostanie rozporządzenie ministra 
skarbu z dn. 23 marca 1932 r. o wymianie 
uszkodzonych i zatrzymywaniu fałszywych 
znaków pieniężnych.

Na mocy powyższego rozporządzenia 
bilety bankowe podirte, sklejane, zabrudzone 
lub w inny sposób uszkodzone w stopniu 
uniemożliwiającym rozróżnienie szczegółów 
rysunku, monety złóte, które utraciły więcej 
niż 5/1000 swej najniższej ustawowo dopusz­
czalnej wag. oraz wszellc ; mor.ety z całko- 
w cie startym wizerunkiem (rysunkiem) lub 
uszkodzone, nin mają charakteru prawnego 
środka płatniczego.

Uszkodzone wskutek normalnego zużycia 
bilety bankowe, o ile nie wykazują braku 
znaku wodnego, oraz w:ecej niż: a) 1/3 część 
biletu, b) trzech cyfr numeru i jednego

W prow adzen ie  lipotek powiatowych w  W o jew ództw am i wschodnich.
Jak się dowiadujemy, w najbliższych 

dniach ma się ukazać rozporządzenie Rady 
Ministrów o hipotekach powiatowych w woje­
wództwach wschodnich. Rozporządzenie to 
pozwoli na stopn" twe wprowadzenie na 
Kresach Wschodnich hipotek powiatowych. 
Chodź1 tu o okrej i : sądu apelacyjnego
w Wilnie i sądów okręgowych w Łucku 
i Równem. Dotychczas na tych terenach 
czynności hipoteczne ześrodkowane bvły 
w sądach okręgowych, co ze względu na 
pgrornne p r z e s t r z e n ie  na terena h tych s ą d ó w  

wpływ do ujemnie na interesy wł ś< ieli

nieruchomości, a szczególnie drobnych. — 
Rozporządzenie Rady Ministrów, jak się 
dowiadujemy, ma umożliwia wprowadzenie 
hipotek powiatowych na kresach w drodze 
roz iagnięcia na obszary sądu apelacyjnego 
w Wilnie i sądów okręgowych w Łucku 
i Równem mocy obow. odnośnych artykułów 
prawa o przywilejach j hipotekachz 1825 r.

L is ta  c ią g n ie ń  3'7o p. b u d o w la n e j 
z  1 . V III  * o s t  a a ł e  u m iesz cz o n a  
w n a jb liż s z y m  n u m erze !!

a n e j I  
o n a  I

K rakowski Bank "kredytowy i Dyskontowy
Spóldz. z ojfr odp.

przypomina swym KlijenŁom, że

tylko punktualne wpłacanieii

przepisanych  r a t  m ien ęczn y ch  zapew nia praw o g ry  
i w yp łatą  w ygran ych  p ad ający ch  przy ciągnien iach .

P r z e p i n a n e  w p ł a t y  n a l e ż y  u i ś c i ć
dfi lO-go każdego miesiąca

podpisu lub części oznaczenia serji i jednego 
pndpŁu są wymieniane bez żadnych ogra­
niczeń i potrąceń przez oddziały Banku 
Polskiego oraz wszystkie kasy państwowe.

Bilety sklejane mogą być wymieniane 
względnie przyjmowane przy wpłatach tylko 
w tych wypadkach, o ile składają się z części 
stanów -ących pierwotną całość i odpowiadają 
pozatem warunkom, ustalonym powyżej.

Bilety bankowe nie odpowiadające wy- 
s; '•zeg jlnionym warunkom, będą wymieniane 
jedynie za każdorazową zgoda dyrekcji Banku 
Polskiego, o He zwracający się o wymianę 
usprawijdliwi dostatecznie, że uszkodzenie 
nastąpiło z przyczyn od niego n’ezależnych. 
Przy wym ani': tego rodzaju biletów Banku 
Polskiego przysługuje prawo potrącenia 
kosztów porta, korespondencji i kosztów 
druku bi.etu.

Dalsza część rozporządzenia omawia 
sprawę zatrzymywania fałszywych znaków 
pieniężnych.

Emigracja I pewrót 
wychodźców.

Według ostatn.ch danych Gł. Urzędu 
Statystycznego, w ciągu pierwszych ptąc.u 
miesięcy b. r. wyjechało z Polski ogółem 
7 916 emigrantów, w t< m 4.628 do krajów 
europejskich Z ogólnej liczby enrgianlów 
2721 wyjechało do Francji, 109 do Nit m cc, 
1793 do innych krajów europejskich A. P., 
525 do Kanady, 913 do Argentyny, 425 do 
Brazyłji, 220 do Urugwaju, 154 do . mych 
krajów pozaeuropejskich

W tym samym okresie czasu powiodło 
do Polski ogółem 18.691 wychodzi ów, w tem 
16.590 z krajów europejskich i 2.101 z Krajów 
pozaeuropejskich. Z ogólnej liczby emigran­
tów powróciło do Polski 14.827 z Francji, 
579 z Niennec, 1.184 z innych kr, jow euro­
pejskich, 212 ze Stanów Zjedn. A. P., 751 
z Kanady, 761 z Argentyny, 26 z Brazylii, 
38 z Urugwaju, 7 z innych kiajów Ameryki, 
31 z Palestyny, oiaz 265 z innych krajów 
pozaeuropejskich.
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P ra w a  pracowników um ysłow ych mają 
u lec ograniczeniu.

Uchwały Rady zarząd zającej Z. U. P . U.
Rada zarządzająca Związku Zakład' w 

UbezDieczeń Pracowników Umysłowych uch­
waliła rezolucję w sprau.e zapewnienia iów- 
nowagi finansowej działu ubezp;eczeń na wy­
padek bezrobocia w okresie kryzysu.

Rezolucja wypowiada się w tym kierunku, 
aby ofiary, które mają być poniesione, były 
poniesione zarówno przez pozostających bez 
pracy, jak i czynnych ubezpieczonych oraz 
pracodawców.

Podwyższenie wkładek, mogłoby byc zda­
niem rady, dopuszczalne w ramach obecnych 
p-zenisów, a mianowicie z 2 na 3 p-oc.
R ó w n o c z e ś n ie  b y ły b y  

c z o . i e  ś w ia d c z e n ia  na 

p ra c . u m y s ło w y c h .
Na żądanie przedstawicieli umysłowych 

pracodawców w radzie zarządzającej wsta­
wiono do rezolucji ustęp, który domaga się 
od rządu niepodwyższenia wkładek, ale udzie­
lenia przez skarb państwa pożyczek na po­
krycie niedoboru Z. U. P. P.

Jak słychać, kwestja ograniczenia świad­
czeń ma być aktualna jesienią br. Rada za­
rządzająca uchwaliła jednocześnie projekt no­
welizacji rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
o ubezpieczeniu pracowników umysłowych.
Najważniejszą z proponowanych reform jest 
wprowadzenie narazić na okres kilkuletni

prawa do renty dla pracowników, którzy 
ukończył' 60 lat życia, wyczerpał' świadcze­
nia, z tytułu braku pracy i nadal pozostają 
bez Drący.

W ubezpieczeniu od bezrobocia projekt 
noweli zawiera szereg zarządzeń, mających 
na celu usunięcie możliwości uzyskiwania 
świadczeń w wypadkach nieuzasadnionych 
lub kol duiących z zasadami ubezpieczeń, M. 
m. projekt noweli zakazuje pobierania świad­
czeń w  okresie martwych sezonów.

Z a r z ą d z e n ia  p o w y ż s z e  p r z y n  o s ą  d la  Z  

U. P . U :  p e w n e  o g - a n ic z e n ia  w y d a tk ó w ,  a le  

p r z e  ś c io w o  o g r a m -  r ó w n o c z e ś n ie  o g r a n ic z o n o  z n a c z n ie  d o t y c h -  

r z e c z  b e z r o b o tn y c h  c z a s o w e  p ra w a  u b e z p - e c z o n y c h  p r a c o w n ik ó w  
u m y s ło w y c h .  I tak o b e c n ie  o b o w ią z u ją c a  

r e n ta  n a  w y n a d e k  in w a l id z tw a ,  w y n o s z ą c a  

10 p r o c .  z a r o b k ó w  m a  b y ć  o b n i ż o r a  d o  

30 p r o c .
Jednocześnie ji dnorazowe odprawy dla 

wdowy, dzieci i matki pracownika, który 
nic nabył 'eszcze prawa do pełnej emery­
tury w chwili śmierci, mają zostać zmn.ej 
szone do połowy. Dotychczas wdowa otrzy­
mywała odprawę w wysokości jednorocznych 
poborów.

W dalszym ciągu 'enta dla starców zo­
staje uzależniana od ośc. przepracowanych 
lat i odpowiednio zmniejszona.

D zień
Twego-|J

pr:zeznacigen ia

R ejestrow y zastaw  drzew ny
w szed ł w żvcie  z dniem 1-go lipca b. r.

Jakie :ą  |e«jo n ajw ażn iejsze p rjfaao w ieu ia?
Z dniem 1 lipca br. wr nodzi w życie 

ustawa o rejestrowym zastawie drzewnym, 
stwarzaj jca nowe możliwości kredytowe w tym 
zakresie.

Przedmiotem zastawu, pozostającego w 
posiadaniu dłużnika, może być wszelkie 
drzewo — obrobione i nii ;obro!jione. Usta- 
r. iwiać go mogą zarówno właściciele lasów, 
jak i kupcy wpisani do rejestru handlowego 
i prowadzący księg’" handlowe. Umowa ze 
skarbem Pańsiwa, nstytucjami państwowrmi, 
bankami i osobami prywatnerii w przedmio­
cie ustanowienia rejestrowego zastawu drzew­
nego winna być zawarta na piśmie w formie 
aktu notarialnego lub prywatnego lecz no- 
tarjalnie poświ idezonego.

Prawo zastawu przysługuje wierzycielowi 
tylko tak długo, dopóki przedmiot zastawu 
znajduje się na miejscu w postaci w re­
jestrze zastawowym ujawnionej. Wobec osób 
trzecich wierzyciel uzyskuje pierwszeństwo 
dopiero w momencie wpisania do rejestru 
zastawowego. Rejestry zastawowe piowa- 
dzone są przez sądy grodzkie.

Na zastaw mem na rzecz jego drzewie 
wierzyciel ma pierwszeństwo przed osobami 
trzedemi, jedynie właściciel nieruchomość: 
z tytułu czynszu dzierżawnego i skarb Pań­
stwa z tytułu państwowego podatku prze­
mysłowego korzystają z piei wszeństwa przed 
wierzycielem.

Prawo zastawu gaśnie po upływie naj­
dłużej trzech lat. Upiyw terminu nie powo­
duj*: wygaśnięcia prawa zastawu tylko w wy­
padku, jeśli wierzyciel przed upływem 
terminu złoży sadów: dowód wdrożenia prze-

c.wko dłużnikowi postępowania sądowego 
lub egzekucji administracyjnej.

Ustawa przewidife surowo kary do dwóch 
lat więzienia lub grzywnę do 20 tys. zł. za 
rozmyślne zniszczenie lub bezprawne poz­
bycie się przedmiotu ząstawu.

Łisfa ciągnień
3°|o p. budowlane]

z d n i a
li V I I I .

zostanie u m ieszczo n a  
w najbliższym numerze

Pamiętaj o ciągnieniu

1-gc września

I  j e s t  i u ż  n i e d a l e k i !

J W tymfo dniu
I  O d b ę d z i e  s i ę < %
| 5 r ciągnienie^! 
j =  Dolarów ki=i
j j  Główna wygrana:

1 40.000 18.001) dolarów
i wiele mniejszych premij.

I W ypłata w ygranych - tylko 
| punktualnie w p łacającym  !

f Zaległość oznacza
| utratę iirawa udziału *  lusowaulul

I  Zaległość -oznacza 
| utratę w ygranej!
i  Zbadaj WP. natychmiast dowody 
1 wpłat i pokryj ewent, zaległość I 

|  Zaległe raty jak i raty bieżące 
należy wyr ównać na j późn i e j

1 do10sierpnia1932
| zapomocą czeku P.K.O.
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Niezwykle cenny skarb monet średniowiecznych 
odkryto w Sochaczewie.

Przy rozbieraniu starego fundamentu 
w Sochaczewie, znalez1 ino skarb srebrnych 
monet. Znajdował się on w glinianem na­
czyniu, które było zamurowane w dolnej 
części ściany starego budynku. Z całego 
sknrbu ocalało zal.Jwie około 300 sztuk. 
Reszta rozprószyła się, gdyż właściciel po­
sesji, jak i znalazca, przekonawszy się, że 
to ni jest złoto — porzucili monety i każdy 
kto tylko chciał — zabierał je sobie na pa­
miątkę. Zwłaszcza żydzi starali się pozyskać 
po kilka lub kilkanaście okazów, aby przy 
różnych uroczystościach rodzinnych, lub 
udając się do rabina o radę, móc ofiarować 
„na szczęście" starą monetę. Skarb ten mógł 
zawierać — o ile można sądzić na podstawie 
śladów śniedzi na ścianach naczynia — 
przeszło 1000 monet.

Co zaw iera  s k a rb ?
Większość oc-lonych monet pochodzi 

z czasów panowania Kazimierza agielloń- 
czyka. Oprócz tego w ocalonej częś zna­
lazło się kilko półgroszków ruskich Włady­

sława Jagiełły, bitych we Lwowie. Mają one 
na stronie głównej Orła i napis: Lad Jau s 
Rex, a na odwrocie —  Lwa, wspiętego na 
tylnych łapach, zaś w otoku napis: Moneta 
Lemburg. Oprócz tych lwowskich półgrosz- 
ków znalazła się jeszcze jedna starsza moneta 
ruska Władysława Opolćzyka z literą „W ".

Dokładniejsze określei e monet będzie 
mogło nastąp ić, gdy ocalone okazy, znajdu­
jące się dotychczas w urzędzie starościńskim, 
dostaną się w ręce numizmatyka, który je 
starannie i ostrożnie oczyśc, ze śniedzi i w 
ten sposób odsłoni napisy i w  ̂erunki.

Skarb  soch aczew sk ł  
m a duże zn aczen ie  n au k ow e.

Wyróżnia się on od innych, niezbyt zresztą 
licznych skarbów z końca XIV i pocz. XV 
wieku tem, że zawiera okazy z różnych 
mennic. Prawie wszystkie znane skarby 
z tego okresu składają się ..iemal wyłącznie 
z monet, które były bite w jednej, najbliższej 
mennicy i prawie zawsze tylko jednego pa­
nowania. Domieszkę stanowią nie.iczne obce

monety: na południu Polski — czeskie grosze 
szerokie i floreny węj i ?rskie, a na północy — 
szeląg krzyżackie.

Monety rusk ie i lwowskie — takie, jak 
wymienione powyżej — znajdowano dotych­
czas prawie wyłączaie w okolicach Lwowa 
i na Rusi Czerwonej. Są one naogół rzadkie 
i znalezienie 6 okazów wśród jednej czwartej 
skaibu i w dodatku tak daleko od miejsca 
ich wybicia — podnosi naukowe znaczenie 
znaleziska sochaczewskiego, podobnie, jak; 
■ rozpięto'i czasu, z którego pochodzą mo­
nety.

Skarb ten należał prawdopodobnie do 
jakiegoś kupca sochaczewskiego, który ze 
zmianą panującego — nie oddawał monety 
wywołanej do przebicia i gromadził cały 
swój zysk w tym dzbanie glinianym.

Wskutek rozprószei 'a się znacznej części 
-igo skarbu ubył jeden z bardzo nielicznych 

dokumentów z późnego średniowiecza, do­
tyczących m. Sochaczewa i wogóle stosun­
ków handlowych i pieniężnych w .Polsce 
w tych czasach.

1-go września ciągnienie! ja  b.  m
Zbadać dowody wpłaty! Uaty należy uiścić do I W  ! ! •  I l i *

Zryczałtowany podatekobro towyPoczątki g r y .

Czy pamiętacie z lat dziecięcych poda­
runek cioci albo bab^i: pudło, zawierające 
wielką tablice udekorowaną mnóstwem 
numerowanych, pociesznych lub smutnych 
obrazków. Był to „cyrl czy „wyścig.", a 
może „cudowna podróż” po szerokim świecie 
albo loterja. Oprócz kolorowych oionków, 
część istotna całej gry, „jej spiritus movens’\ 
stanowiła malutka, czarna kostka. Od tego, 
na który bok podobało ji I upaść, jaką ilość 
białych punkcików ukazać na górze — za­
leż. io wszystko: czy wdrapiemy się na sam 
jzczyt wielkiej drabiny, aż do upragn inego 
celu t. j. do numeru setnego, czy też spad­
niemy haniebnie z dachu wraz z nu zdarn/m 
ko»kiem aż na sam dół tablicy? Czy doj- 
d iemy do mety lub też padniemy przy 
pierwszej przeszkodzie ?

Ileż emocyj dawał moment rzucania 
czarodz‘ejsk ej kostki!... Jak drżało niecier­
pliwą ciekawością i boj >źnią razem małe 
serduszko.

Nieolparty wz^ok ryzyka, poddania się 
dobrowolnego i racjon Irirmu p *.ypadkovn, 
czy może mądremu losowi — przeznaczenia — 
wszystko to odczuwało się właścwie już 
wtedy w onych beztroskich sielskich latach 
tak bardzo silnie.

Nietylko chec poprawy bytu, zdobycia, 
majątku pcha nas w obję .ia loterj' Jest 
w tem także wiele poezji. Jak szaro układa 
się życie ludzi tak bardzo dorosłych, zrów­
noważonych, pozytywnych; ludzi, którzy 
nawet maleńkiej furtki nie chcą zostawić 
otworem dla niespodzianek losu, dla u- nie- 
chp fortuny. Z poza swych ciemnych okula­
rów nie dostrzegają ile w tem igraniu z losem 
rudości, kryje si<j uroku ! emocji w grze.

Realizacja rozporządzenia o ryczałtowaniu 
podatku obrotowego od drobnych płatników 
wymaga szeregu wyjaśr.. :ń i uzupełnień w 
związku ze zmianami, zachodząceni w poło­
żeniu gospodarczem przedsi biorstw podle­
gających przepisom tego rozporządzenia. 
W związku z tem Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych zwrócił się do Ministerstwa 
Skarbu z wnioskiem wydmia zarządzę lia, 
aby wobec znacznego obniżenia s.ę obrotów 
w tych przedsiębiorstwach, zal.czki na zry-

Srebrne 10*cio złotówki
ukażą się w sierpniu.

Jak się dowiadujemy, dyi ekcja Banku 
Polskiego zawiadomiła poszczególne oddziały, 
iż z p czątkiem sh-rpn i zostaną wypuszczone 
w obieg nowe 10-ciozłotowe monety srebrne, 
które zastąpił, wycofana obecni bdety Banku 
Polskiego t< jż.e wartości.

Natomi ist rozpowszechniane w ostatni h 
czasach wiadomości o m ..ącej rzekomo nastą- 
p ć nowej emisji bdetów Banku Polskiego w 
odcinkach 10 *-zł itowrch i o wymianu d >tvch- 
ezasowych 100-złotówek na nowe nie odpo- 
wi adają prawdzie.

W irzech w>erszachlj
Bilans Austriackiego Banku Narodowego 

w dniu 7 hpca wykazuje: zwiększenie się 
obiegów bankowych o 47 na 915 milj. szyi., 
zwiększenie się zobowiązań żyrowych o 36 
na 185 milj. szyi., zwiększenie się skarbu 
W gotówce o 0.5 ną 152,6 milj. szyi. zmmcij-

czałtowany podatek uległy obniżce w grani­
cach do 30 proc. Jednocześnie Związek Izb 
zaproponował wydanie zarządzenia, aby wo­
bec mającego wejść w żyt ie w niedługim 
czasie scalenia podatku obrotowego od 
szeregu artykułów, które są przedmiotem 
obrotu przedsieb-orstw podlegających zry­
czałtowaniu, podatek zryczałtowany wyma­
rzony t ym przedsi. biorstwom był odpowiednio 
zmi ejszony, celem unikn-ęc . podwójnego 
opodatkowania tych przedsiębiorstw.

szerie się portfelu wekslowego o 4 na 877 
milj. szyi. Stosunek pokrycia wynosi 19.1 
(w poprzedniej dekadzie 18.9).

Sytuacja miesięczna Banku d‘Italia w okre­
sie od dnia 31 m ija do dnia 30 czerwca br 
wykazała następujące zmiany: rezerwy złote 
5,663.755 000 lirów ( 650.484.000), rezerwy 
p ryt tnwe — 1,419 730.000 (1 435.726.000); 
pnr h-l wewnętrzny — 4.866.132.000 lirów 
(',467.85 t.COd), antycypacie — 4,531.722 000 
(',351.151.001), obiej? — 13,"31.2U5.u0u 
(I ś j 36.7577*0 v, zobowiązania i długi bez­
zwłocznie płatne 410,252.000 (356,165 000), 
depozyty na rachunku bieżącym 976,321.000 
(912,954 000) lirów._____

Rząd chiński otrzyma od banków szang- 
hajskich zaliczkę miesięczną w wysokości 
półtora mujona doi. Rząd chiński zamierza 
wprowadz'0 reformę walutową, mającą na 
celu zamianę waluty taelowej na walutę 
srebrno dolarową.

Stan zapasów złota Banku Ang. według 
tygodniowego raportu wyno: :ł — 136,475.383 
funtów, obieg zaś banknotów 358,548.037 

funtów. Pokrycie złotem wynosi wi^c 38 p^oc
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C iągnienie IX . 4  % p r e m j O W e j  pożyczki dolarowej. (bez zobowiązania).

Nr. Nu 
obligacyj, 

wygrywają­
cych prem je

W yso­
kość pre­
mij dola­
rowych

Nr. Nr. 
obligacyj, 

wygrywają­
cych premje

W yso­
kość pre­
mij dola­
rowych

Nr. Nr. 
obligacyj, 

wygrywają­
cych premje

W yso­
kość pre­
mij dola­
rowych

Nr. Nr. 
obligacyj, 

wygrywają­
cych premje

W yso­
kość pre­
mij dola­

rowych

Nr. Nr. 
obligacyj, 

wygrywają­
cych premje

W yso­
kość pre­
mij dola­
rowych

Nr. Nr. 
obligacyj, 

wygrywają­
cych premje

W yso­
kość pre­
mij dola­
rowych

7044 100 300032 500 482258 100 695135 3000 975908 100 1199762 100
61702 100 309697 100 491929 100 698283 100 1022742 100 1212372 100
68325 100 312898 100 515524 100 714965 500 1030816 500 1213332 1000

1 76743 100 321057 100 529753 100 722251 100 1035633 100 1222228 100
86872 100 332322 100 540746 100 735681 100 1048318 100 1258232 100

119476 100 344608 500 547547 500 787176 1000 1052075 100 1268513 1000
120770 500 347275 100 561988 12000 787931 100 1068017 100 1277723 100
121523 100 349794 100 566725 100 789593 100 1075433 100 1295399 100
148119 100 363788 100 579670 100 819194 100 1108731 100 1314472 100
168751 100 370535 1000 586219 100 864194 100 1141749 100 1396079 1000
170046 100 378949 100 586635 100 864357 100 1151980 100 1424959 100
199914 500 383774 100 594221 100 872438 100 1153247 100 1429968 3000
214172 100 406586 100 596486 100 903933 1000 1164310 100 1430414 100
225704 100 419765 100 5y8943 100 927326 100 1167878 100 1431204 500-
237633 100 436556 1000 611555 100 940907 100 1173105 500 1492903 100
265040 100 457567 500 692948 100 953464 100 1194625 100

Z a m ia st Zł 6*- 

Tylko £ ( £  &

Najpoczytniejsze pismo losowe, konieczne 
dla k a ż d e g o  posiadacza losów, przynosi 
bowiem każdorazowo a u t e n t y c z n e  listy 
ciągnień. Każdy powinien losy swoje sam 
k o n t r o l o w a ć ,  możność ku temu u z y s k a  
na p o d s t a w i e  w i a d o m o ś c i  p o d a n y c h  
w „Krakowskim Merkurze"
Nie należy z w l e k a ć  z uiszczeniem opłaty 
abonamentu im prędzej uiszczona zostanie 
tem  t a n i e j  w y p a d n i e .

UWAGA!! P rzy  w płacie natychm iastow ej 
najdalej do lO sierp n ia  opłata  
ro cz n a  w ynosi tylko Z l  5 * —  
Czek załączam y

Prenumerata „ K r a k o w s k i e g o  M e r k u r a “ 
c h r o n i  p r z e d  u t r a t ą  w y g r a n e j ! ! !
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M M   1 ||
i  n  n n n  ^ o ia ro w  w y l o s o w a ć

t U i U U U  zostan ie  w ciągnieniu  
dnia 1 - g o  W RZEŚNIA b. r .

W  e c z n a

kobiecość...
Wieczór zaczął się bardżo przyjemnie: 

byłem u W ";iy Mikołąjówny, gawędząc z nią 
ożywienie o literaturze, o miłości, o morzach 
i oceanach, o przewadze smarzonych oie- 
rożków nad pieczonemi, o sztuce mieszania 
perfum, o zuchwalcach, zaczepiających na 
ulicy i o zupełnej możliwości życia zigro- 
bowego.

Dzwonek z przedpokoju przerwał moje 
oświadczenie, iż ‘"lnietankowem masłem zgoła 
nie należy przypraw ić kawioru prasowanego 
wraz z sardynkami i sokiem cytrynowym.

— Hm... Dzwonek... To, prawdopodobnie 
moia przyj ciołka gimnazjalna. Nie widziałam 
'ej dwanaście lat.

„Daj ją katu” — pomyślałem.
W głos ciągnąłem d alej:
— Znałem nawet ludz., którzy przypra­

w ili zieloną cebulką i pietruszką.
Przyj ciółkę? zdziwiła się gospodyni.
— Kawior!...
— Jaki — zapytała w roztargmeniu gos­

podyń nasiuc.hnjąc.
— Prasowany!...
Spostrzegłem z zazdrością, że uwaga jej 

pyła już nie przy mnit, lecz w przedpokoju, 
skąd dochodził odgłos zrzucanych śniegow­
ców i szelest ściąganego okrycia.

— No tak, to ona! — promieniała gos­
podyni. Mój Boże... dwanaście lat! Wszak 
rozstałyśmy się jako dziewczęta! Z siódmej 
klasy...

Z razu do pokoin wpadło cos ciemnego, 
potem naprzeciw mu ruszyło hałaśliwie coś 
zielonawo-błęk^nego, następnie obydwie te 
wirujące trąby złączyły się, splotły z sobą, 
tworząc >edną gwałtowną, dookoła swej osi 
obracającą się niesamowicie trąbę, w której 
nic nie można było rozróżnić prócz miga­
jących rąk, pisku i cmokania... Pr;;ykre wi­
dowisko !...

Impet pocałunków był tak wielki, że siła 
bezwładu długo jeszcze nie mogła ustać. 
Lecz w trzeciej minucie przyjaciółka — jak 
to mówią koniarze — „wypadła z formy”, 

spóźniła się o jedno tempo: mianowicie, 
gospodyni cmokała ją w tym samym czasie, 
kiedy poli;zki przyjaciółki odiywały się od 
ust gospodyni; żeby powetować gospodyni 
ten „ślepy” pocałunek, przyjaciółka odda­
wała impetycznie ucałowanie, lecz w owej 
chwil' policzek gospodyni odrywał się już 
z kolei, nd ust przyjaciółki i znów poca­
łunki, niuy petardy, wybuchały nieszkodliwie 
w powietrzu.

Wreszcie trąba rozsczepiła się na swe 
zasadnicze barwy; ciemno-bronzową i zie- 
I rno-błękitną, przyjaciółki odsapnęły, pars­
knęły nil y zziajane rumak*, wyciągnęły z to­
rebek jakieś czerwone laseczk., posmarowały 
usta, upudrowały nos, raz jeszcze zamieniły 
radosne spojrzenie * łopicro wówczas uwaga 
ich zwróciła si ku mnie, skromnemu, za­
pomnianemu, oślepionemu hałasem i sze­
lestem.

— Pozwól Niuro, przedstawić sobie mego 
serdecznego przyjaciela.

Przyjaciółka rzuciła na mnie roztaiguione 
spojrzenie i cisnęła n:by psu kość:

— Bardzo mi miło!
— Ja myślę! — zr śmiałem się zadowo­

lony, choćby z tego, że zwiócity na mnie 
uwagę.

— Co pan powiedział?!
— Mówię, że Wiera Mjkołajówna wiele 

mi o pani opowiadała
Skłamałem. Skłamałem właśnie dla.ego, 

aby mi poświęć ły choć nieco uwagi.
Lecz niema nic okropn ejszego nad widok 

dwóch przyjaciółek, spotykających się po 
długiej rozłące. Jest on zdolny zmroz krew 
i unieruchom ć mózg w najDarduici hartow­
nym człowieku.

Siadły obok mnie z obu stron na ka­
napie i od owej chwili zamieniłem się w ni­
cość, w poauszkę otomanową, po przez którą 
można toczyć rozmowy, nie spostrzegając jej 
nawet.

Oczy ich utonęły wpatrzone w siebie, 
splecione zaś ręce spoczęły niewzruszone na 
mych łagodnych kolanach.

— A więc to tak — zagruchotała gos­
podyni.

— Tak...
— A pamiętasz K uzyia?
Obie zaśmiały ,ię zgodnie.
— No chyba! -,Mcsdames, ja biorę na 

siebie obowiązek”... Ha, ha! A gd :ie jest 
obecnie Liii?

— No, przecie wyszła za Sawosia By­
le na ?

— Co ty mówisz?! Tego nie przypusz­
czałam. A Zużeczka?

— Wszak wyjechał do Władywostoku. 
Alik zginął na wojn e.

— A pamiętasz Mikę w szufladzie?
— Jakiego Mikę? — zapytałem pozornie 

zainteresowany.
— Ach, pan tego nie może wiedzieć. 

Nie bardzo to przyzwoite. A Kostia Limon- 
czyk taki stał się interesujący, że go nie 
poznasz. Gra na wiolenczel.

— Co pani mówi?! wykrzyknąłem, bu­
dząc drzemiące we mnie zainteresowanie dla 
nieznanego w -tuoza Kosti —  Doprawdy, 
gra na wiolenozeh? Ktoby to pomyślał! No, 
no, no!...

— A czy pan ^o zna?
— N-nie!
— Więc proszę się nic mieszać do nie- 

swoich rzeczy. A cóż się dzieje z Grzego­
rzem Kuźmiczem?

— A, mieszka wciąż przy ulicy Poczto­
wej 82.

Nieznane nazwiska, miona, adresy mi­
gały przedemną tak szybko, ak gdybym za­
topił się mimowoli w lekturze staiej książki 
telefonicznej.

Przestano na mnie zwracać jakąkolwiek 
uwagę. Twarze pałały, oczy błyszczały, a z ust 
wybiegały wraz ze śmiechem dziesiątk AII- 
ków, Zuteczek i Grzegorzy Kuźn* czów. Lecz 
jam nie taki, ażebym się zgod 'ił z lekce­
ważeń em w stosunku do tak ważnej, jak ja, 
osobistości... Nudzi m‘ się, uie zwracając na 
mnie uwagi — a więc, zaraz mi będzie we­
soło i zyskam sobie gorączkowe zaintereso­
wanie ! Dźwignąłem się wewnętrznie, czatując 
na odpowiednią do skoku chwilę...

—  A gdzie się obraca ów student, co 
to pamiętasz, fli tował z tobą?
■ — Adzio Bers?

— Adzio B ers?! — wykrzyknąłem. — 
Czyż pani doprawdy nic o nim nie wiadomo?

— A pan go zna?
—  Jakże!! Przyjaciel!! Tak mi go żal, 

że nie sposób opowiedzieć.
— A co się z nim stało?
— Przecie się ugotował w kad: z mydłem.
— Z jakiem mydłem?
— To cała historja. Bardzo przykra. Zna 

pai.i Kostię Draokina?
—  N ie .  _ ' '
— No chyba. Otóż ten Kostia miał fa­

brykę mydła ..
— Prędzej, na miłoś boską!!
— Pewnego razu oglądał wraz z Adziem 

kadź, gdzie był roztopiony łój .. Adz o 
pośliznął »ię naumyślnie I — buch do kadzi! 
Dotąd nie mogę otrząsnąć się z tego ko-z- 
maru. Ile razy się myję, spoglądam na mydło — 
może się natknę na guzik Adzia albo pro­
mień włosów.

— Jaka ok-onność! Wyobrażam sobie 
rozpacz jego siostry Ludwiki.

— Je j już wszystko jedno — pokiwałem 
żałośnie głową. Stratowana.

— ? ? ! !
— Przez młocarnię. W majątku hrabiego 

Kiellera. Po pi tnemu.
—  Co za głupstwa?! Czyż Luda olła?

Jak smok. Alkoholizm. Dzied: .czność.
Piła z Zuteczką.

— To pan zna i i łgo?
— Jak swoje p\ć palców Powieszono 

go w Charkowie. Organizował bandę chun- 
chuzów. Schwytano go w palarni opium. 
Bronił się jak lew. Siedmiu ludzi!

Cel był osiągnięty. Uwaga przyjaciółek 
nie odrywała się odemuie. Usta ich były 
otwarte z nadmiaru zainteresowaniu, a pierś 
oddychała gwałtown e.

Ponury tragizm związany z ostatnlemi 
chwilami całego szeiegu dawnych ich przy­
jaciół, kompensowała w pewnej mieize ro­
mantyczna i wysoce emocjonująca fabuła.

Nie odbyło się i bez czynnika frywolnego: 
Mila wstąpiła do teatrzyku i tańczy obecnie 
two-step z partnerem swoim, murzynem.

Stałem się duszą maleńkiego grona: 
wszystko wiedziałem o wszystkich rozprawia­
łem z miną bliskiego przyjaciela i powszech­
nego powiernika.

Przez pół godziny królowałem.
Po jednej z pauz, poświeconych pamięci 

tragicznie zmarłego w czasie pożaru kina 
nauczyciela niemieck t go Kuzyka, gosdodyni 
westchnęła i zapytała:

— A pamiętasz jaki był miły Kasi „LI- 
pek“ L . Co się z nim stało?

— Ja  wiem — wyrwało mi się odrazu. — 
Ożenił się z cyganką z chóru Szyszkina 
i z zazdrości został przez nią otruty. Szale­
niec. W placku mu dała. Zwalił się jak snop, 
będzie sensacyjny proces!...
Obie przyjaciółki spojrzały na mnie uważnie

— K ogo? —  zapytały jednogłośnie.
— C o ?  K ogo?
— Kogo otruto ?
— No, tego tam... L ipka, jakże go... 

h.n!.. pani nazwała. Kasi Lipka otruto... 
Takiego człowieka otruć, c o ?  Chłop na 
schwał. I śpiewał — jak kanarek.

(dok. na str. 7)

R a ty  n ależy  uiścić

doiO-goD.m.
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Pized konferencją padst™
W  związku z utworzoną w Lozannii ko­

misją do spraw gospodarczych Europy cen­
tralnej i wschodniej, którą powołano do życi i 
wskutek memorandum rządu polskiego min. 
Zaleski zapowiedział, -że wystąpi z inicjatywą 
zwołania nowej konferencji park tw rolniczych, 
która będzie obr idowala przypuszczalnie 
w Warszawie.

Jak wiadomo, w skład bloku rolniczego 
wchodzą: Polska, Czechosłowacja, Rumunja, 
Węgry, Jugosławja, Bułgarja, Estonja i Łotwa.

Wielkie sprzedaże węgierskiego zboża.
Według wiadomości z Budapesztu, per­

traktacje, mające na celu zrealizowanie tego­
rocznych zbiorów, poczyniły wielkie postępy.

Włochy zdeklarowały, że zakupią 170.000 
ton nowej pszenicy węgierski ei. Niemcy 
przejmą w drodze rekompensaty za dopusz­
czony ao Węgier import 100.000 ton, 
a wreszcie Francja na zasadzie zawarti j umów)? 
preferencyjnej wpuść do kraju 80.000 ton.

W ten sposob rynek zbożowy węgierski 
znajdzie się w wyb'tnie pomyślnych wa­
runkach, wyprzedzając inne eksporlerskie 
państwa Europy.

Ustawa o ulgach kredytów, 
dla iusfytucyj ro ln iczy ch .

W Nr. 24 Dz. U. R. P. z dn. 26 marca 
1932 r. ogłoszona została ustawa z dn. 25 
lutego 1932 r. o ulgach kredytowych dla 
‘.nstytucyj rolniczych. Ustawa upoważnią n.i- 
uistra skarbu do przedłużenia na okres do 
lat 20 terminów spłaty kredytów, udzielo- 
lonych w wysokości 10 miljonów zł. z za­
pasów kasowych, na popieranie spółdziel­
czości rolnicze-’ za pośrednictwem związków 
gospodarczych i finansowych tejże spół­
dzielczości.

Pozatem ustawa upoważnia ministra 
skarbu do całkowitego lub częściowego uma- 
. Tania takiej należności Skarbu Państwa 
instytucyj rolniczych, które powstały od m- 
stytucyj rolniczych, które powstały w związku 
z wydmemi za te instytucje gwarancjami, 
względnie z tytułu udzielonych tym insty­
tucjom kredytów. Upoważnienie to stosuje

rolniczych w Warszawie,
Dotychczasowe konffencjc bloku odbyły się 
w Warszawie w r. 1930, oraz w Sofj- w r. 
1931. Powołany przez te państwa komitet 
studiów utrzymuje ciągłość prac i stałą wy­
mianę zdań pomiędzy państwami rolniczemi 
od bjł iuż szereg narad w miastach Europy.

Najb''ższe posiedzenie komitetu studjów 
odbędzie się w drugiej połow ie sierpn 
w Warszawie, przyczem wówczas zadecydo­
wana zostanie ostatecznie sprawa zwołania 
konferencji państw rolniczych.

się zarówno do bezpośrednich należności 
Skarbu Państwa, jak i do należności pań­
stwowych instytucyj k.edytowych w grani­
cach specjalnych fundusz ,v skarbowych, ulo­
kowanych w tych instytucjach w związku 
z udzielonymi kredytami, względni je, gwa­
rancjami. Upoważnienia, przyznane min's- 
trowi skarbu, dotyczą należności powstałych 
przed wejściem w życie tej ustawy. Wyko­
nanie tej ustawy porucza się ministrowi 
skarbu, a weszła ona w życ'e z dniem ogło­
szenia w Dzienniku Ustaw.

Kontyngent puywozu kailnfl1 dn Francji.
W związku z sytuacją, jaka wytworzyła 

się na rynku Francji na skutek wprowadzenia 
zarządzeń prohibicyjnych w stosunku do 
ziemniaków francuskich w Holandji, Belg j 
Nizmczech, Hiszpanji i W. Brytapji, oraz 
z zasadzeniem wczesnych odmian ziemniaków 
na niezmniojszone powierzchni w stosunku 
do roku ub., rząd francuski wprowadź1'  de- 
kretem z dnia 8 lipca kontygeniowanie przy­
wozu kartofli oraz jarzyn.

Kontygent kartofli przyznany Polsce wy­
nosi na lipiec br 100 q na dekadę.

Zaznaczyć należy, że na jarzyny konty- 
gentu n 'J otrzymaliśmy.

Stan zatrudnienia w przemyśle.
Według ostatnich zestawień, w dniu 1 

czerwca br. w przemyśle zatrudnionych było 
ogółem w Polsce 326.578 robol rików. Z ogól­
nej liczby robotników w przemyśle mneral- 
nym zatrudnionych było 31.291, w metalo­
wym 45.432, w chem cznym 29.327, we

włókienniczym 108.112, w papierniczym
11.226, w skórzanym 4.066, w drzewnym 
29.122, w spożywczym 41.272, w odzieżo­
wym 9.470, w budowlanym 9.889, oraz 
w przemyśle poligrafNznym 8.071 robo­
tników.

Zaświadczenia na wnlny wywóz trzody.
W ostatn:m numerze „Monitora Pols- 

k:ego” ogłoszone zostało obwieszczenie o wy­
dawaniu zaświadczeń na wolny od ceł wy­
wóz trzody chlewnej mięsa wieprzowego.

Zaświadczenia wydawane będą za poś­
rednictwem wywozowe komisji rozdzielczej, 
której bi iro będzie się mieściło przy pańs­
twowym instytucie eksportowym. Przewodni­
czącego tej komis;; wyznaczy minister prze­
mysłu i handlu w poszumieniu z minister­
stwem rolnictwa i reform rolnych. W skład 
zaś komisji wejdzie po trzech członków 
i dwuch zastępców, wydelegowanych przez 
Związki Izb przemysłowo-handlowych oraz 
Izb i organizacy rolniczych.

Obwieszczenie wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia i obowiązuje od dnia 1 lipca 
1932 r.

Ostk'ze5en ie
O strzegam y n eszych  P .T . Klijton­
ów  przed u s k u t e c z n i a n i e m  

jnkichk olw iek w p ł a t  — poza  
w pisow em  — do rą k  zarte p cy . 
p o n i e w a ż  n a r a ż a j ą  i ą  n a

u t r ą  t: ę 
pieniędzy £ i!

Wszelkie wpłaty wnny Dyć uiszczone 
ty lk o  zapomocą czeków P. K. O. — 
na nasze konto P. K . O. 4 1 0 .5 8 5 .

Ostrzegamy dalej P.T. Klijentów, ażeby 
p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m
nie wręczał, oryginalnych obligacji lub 
dokum entów  s p rz e d a ż y , ponieważ 
narażają się na u tra tą  papierów  ! 1

km hi\ m i  KREDYT, 
i DYSKONTOWY S| ół(F z o, o

e en zapewn ania sobie udziału w grze w ciągnieniu 1 września br. 
należy punktualnie uiszczać wpłaty miesięczne.

K to?
— No ten, przecież... Boże mój... Lipek! 
Gospodyni wstała z kanapy z miną, nie

wróżącą mi nic dobiego i radosnego...
— Czy pan wie, co to jest Lipek?
— To on... Ten... Lipek. Tak zwany, 

aki brunecik.
—  Posłucha' pan, takie zuchwalstwo! 

„Lipek”, to majątek Kasi i nie mógł się oże­
nić z cyganką z chóru i nie mogli go otruć !! 
Śpiewał jak kananarek —  a bodaj pana 
ścisnęło ? !  Dawno już spostrzegłam, że nazbyt 
lekko wysyłaj pan wszystkich na tamten 
świat. Teraz rozumiem...

— Przepędz go! — doradziła rozsier­
dzona przyjaciółka — Niechaj sobie idzie 
precz!

Kiedy odjeżdżasz Niuro? — zapytała 
gospodyni.

— Za dziesięć dni.
— Otóż posłuchaj pan, rezolutny mło­

dzie ńcze!... Zniknij i zjaw się ne wcześniej, 
niż za dzi sięc dn1 Nakładam na pana karę.

Zaśmiałem się cynicznie, w powietrzu 
rzu iłem damom całusa, wołając:

— Pozdrowienia odemnie dla Żużutka — 
wyszedłem do pizedpokoju.

Wciągając palto, usłyszałem:

— Cóż za zuchwalec! Przynajmniej na­
gadamy s;ę bez niego. Słuchaj, a co się 
dzieje z Dynoczką Kapłan ?

— W Kursku. Ma już czworo dzieci. 
Ha, ha, ha! A pamiętasz budyń pomarań­
czowy — r.a pikr tu?...

— A pamiętasz...
— A pamiętasz...
Niezgiabna ciężka machina w-spomnień 

ruszyła z miejsca wspomni iń, sapiąc . unosząc 
w mglistą dal upojone przyjaciółki.

Ach, nasze życie!
Wszystko głupstwo, wszystko prochuo, 

drogi czytelniku...
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Przed utratą praw a gry w ciągnieniu n/i 1 w rześnia br. jm
chroni tylko wykazanie się z punktualnego uiszczania y 1  k a ż d e g o
wpłat ,  które powinny być w p ł a c o n e  n a j d a l e j  do i v - g o  miesiąca!!

Anegdoty ciekawe.
Z n aw ca w ina.

B ra h m s  b a w u  p e w n e g o  ra zu  w  g o ś c in ie  

u b o g a t e g o  m a g n a ta . G o s p o d a r z ,  c h c ą c  

u c z c ić  ta k  s ła w n e g o  m u zy k a  p o s ta w i ł  p r z e d  

n im  f la s z k ę  d o s k o n a łe g o  w in a  z  s ło w a m i:

—  T o  je s t  B ra h m s  m  ę d z y  m -jem i w in a m ' I 

M u z y k  p o d z ię k o w a ł  za  k o m p le m e n t  i z

c a ły m  z a p a łe m  z a b r a ł  s ię  d  > zn a jo m i ś ć i z e  
s w y m  im ie n n ik ie m . G d y  ju ż  m ia ło  s ię  p o d  

k o n ie c  u c z ty ,  p o w ia d a  B ra h m s  d o  g o s p o ­

d a rz a  :
—  N o ,  B 'a h m s a  ju ż  p o z n a łe m  d o b r z e .  

T e r a z  c h ę tn ie  p o z n a łb y m  B a ch a .

C ierp iąca  p u stk a.
D u m a s  ( ju n . )  r o z m a w ia ł  ra zu  p e w n e g o  

z  b o g a t ą  i w p ły w o w ą  o s o b :s to ś c ią  o  s w o ic h  

d z ie ła c h .  J e g o m o ś ć  ó w  p o c z ą ł  k r y t y k o w a ć  
je d e n  z  o s ta tn ic h  r o m a n s ó w  p isa rza ,

—  W i e  p a n , ż e  te n  z w r o t  „ . . .b o le s n a  

p u s tk a , w y w o ła n a  c h w ilą  b ó lu .. . ” . J a k im  

s p o s o b e m  m o ż e  p u s tk a  c i e r p ie ć !  T o  p r z e c ie ż  
n o n s e n s !

D u m  s r p o j r z a ł  n a  s r o g ie g a  k r y t y k a :

—  A  p a n a  n ig d y  n ie  b o la ła  g ło w a  ?  —  
z  p y ta ł.

S a t y s fa k c ja .
W  c z a s ie  je d n e j  z z a b a w ,  w y d a n y c h  p r z e z  

c e s a r z o w ą  J j z e f iu j ,  p ie rw s z ą  ż o n ę  N a p o l e o s ą  [

w  T u i l e r j i c h ,  h ra b ia  F o u c h e t ,  d o b r o d u s z n y  

i s ta r s z y  ju ż  w ie k ie m  g ru b a s e k ,  p o p e łn i ł  t ę  

n ie o s t r o ż n o ś ć ,  ż e  n a d e p ta ł  n o g ę  ż o n y  g e n e ­

ra ła  L a b o id ie r e .

T e n  o s ta tn i o  p o r y w c z y m  te m p e r a m e n r ie ,  

a  p r z y t e m  z n a n y  z a w a d ja k a  p o d s z e d ł  d o  
h r a b ie g o  F o u c h e t :

—  P a n ie !  z a w o ła ł .  N a d e p t a ł  p an  n o g ę  

m o je j  ż o n y  —  żą d a m  o d  p a n a  s a t y s f a k c j i !

—  A l e ż  c h ę t .J e  —  o d p o w ia d a  n a  t o  

d o b r o d u s z n y  h ra b ia .  —  W .d z i  p an , g e n e r a le ,  
s ie d z ą c ą  ta m  s ta r s z ą  o a n ią  w  c z e r w o n e j  

su k n i, t o  m o ja  ż o n a . M o ż e  p an  p ó jś ć  ta m  

i n a d e p ta ć  je j  n o g ę ,  te n  s p o s ó b  b ę d z ie m r  

s k w it o w  in i.

bbu
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